
W ychodzi na w torek, czw artek  i sobotę i  dodatkiem 
reiigiinym  p. t . : „N auka K atolicka1* I z dodatkiem 
sum oryEtyczno-satyrycznym  p. t. „Zwierciadło.** P rzed 
p łata  kw artalna  na poczcie i u listow ych wynosi 1 mr. 
SC fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia
rus Polski** zapisany jes t w  cenniku pocztowym  pod li
terą  T . nr. 117. — W  księgam i w  Bochum 1 mr. 26 f. 
* i  odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a  za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam* 
40 fen. K to często ogłasza otrzym a odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków  na pol
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, D rukam i 
i K sięgam i należy opłacić 1 podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zw raca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

Nr.  90 , Bochum, sobota, 30 lipca 1898. Rok 8 .
R edakcya, D rukarn ia  i K sięgarn ia  znajduje się przy  M altheserstrasse  17a na  dole. —  A dres: W iaru s P o isk i, Bochum.

Eodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
M&wić, czytać i pisać po polsku! Nie 
Jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
sstiemczyć się pozwoli!

Na sierpień i wrzesień
m ożna na  każdej poczcie zap isać „W ia ru sa  
Polskiego**.

..Wiarus Polski44
s  trzem a bezpłatnym i dodatkam i, a m ianow icie 

„X anką Katolicką**,
„G łosem  górn ików  i  hutników** 

i „Zwierciadłem**
kosztu je na  dw a m iesiące, a  w ięc na s ier 
p ień  i w rzesień

ty lk o  1 ,00 mr.
a z odnoszeniem  do dom u 20 fen. w ięcej.

Polaey na obczyźnie.
2  EJottróp1.

p iszą  nam pom iędzy inncm i: vV niedzielę 17
bm . odbyło się .v W  t.Iiieiou p o d  B ottropem  ze
b ran ie  członków  chrześciańskiego tow arzystw a 
górników  (G ew erkverein). W elheim  należy do 
obw odu, k tórego starszym  knapszaftow ym  je s t 
obecnie p. T hiem ann. J a k  w iadom o polscy 
górnicy na wiecu, k tó ry  się odbył 29 czerw ca, 
postaw ili w obw odzie tym  sw ego kandydata , 

* co się jed n ak  niem ieckim  górnikom  nie podoba, 
to  też  na  zebran iu  17 b. m. przew odniczący 
tow . chrześciańskich górników , p. B rust, ostro  
zw alczał postaw ienie w  B ottrop ie  dw óch pol
skich kandydatów  na  starszych  knapszaftow ych, 
dow odząc, że P o lacy  w inni być  zadow oleni, 
jeżeli w B ottrop ie  i w B ruchu po jednym  s ta r 
szym  knapszaftow ym  będą  mieli. P o lacy  żą
da ją  jed n ak  w edług  zdania  p. B rusta  za  wiele, 
a gdy się im poda palec, to  oni zaraz  żądają  
całej ręki. D alej tw ierdził p. B rust, że red a 
k to r  „W ia ru sa  Polskiego** w yraził do niego ży
czenie, aby  się s ta ra ł, iżby także  P olakom  
k ilka m andatów  na  starszych  knapszaftow ych 
zlecił, a on (B rust) p rzyrzek ł, że się postara , 
aby  w B ottrop ie  i w B ruchu . gdzie  tow . chrz. 
górników  znaczną liczbę członków  posiada, po 
jednym  P o laku  na starszego  knapszaftow ego 
w ybrano . Jeże li jednak  teraz  P o lacy  dw óch 
starszych  w  B o ttrop ie  żądają, to sprzeciw ia się 
to  w spom nianej um ow ie i p raw dopodobnie  nic 
nie o trzym ają.

N astępnie  jeden  z obecnych R odaków  za 
znaczył, że polscy górnicy w B ottrop ie  za 
w iele nie p ragną, gdyż dw aj sta rs i słusznie im 
się należą i ośw iadczył, że na kandydatów  
postaw ionych  przez zebran ie  polskich górników  
będą  glosow ali.

O św iadczenie to  nie podobało  się n a tu 
raln ie  p. B rustow i, to  też zaznaczy ł, że w  ta 
kim raz ie  energicznie p rzeciw  polskim  kandy
datom  w ystąp i, choćby  z tego  pow odu część 
polskich górników  z „G ew erkvere inu“ wyBtąpić 
m iała.

W  końcu piszą nam  z B o ttropu  ta k :  W  
tow arzystw ie knapszaftow ym  je s t 170— 180 ty 
sięcy członków , pom iędzy nim i około 20 ty 
sięcy P o laków . S ta rszych  knapszaftow ych jest

243, poniew aż zaś P olacy  tw orzą  ósm ą część 
członkkw  fenapszaftu, toby na nich p rzypadało  
30 starszych  knapszaftow ych a  nie dwóch. 
N uturaln ie , że P o lacy  m ieszkając w całym  ob
w odzie przem ysłow ym  rozproszeni, o uzyskaniu 
takiej liczby nigdy  m arzyć nie m ogą, ale za 
to  tem  więcej p raw a m ają sta rać  się o to , aby 
przynajm niej w tych  obw odach, gdzie tw orzą  
w iększość przeprow adzili tak ich  kandydatów , o 
k tó rych  są przekonani, że ich praw  należycie 
broDić będą, to też m y tu  w B ottrop ie  od n a 
szych zam iarów  nie odstąpim y, gdyż w iem y, że 
red ak to r „ W ia ru sa  Polskiego** p. B rustow i ża
dnych zobow iązań w te j spraw ie nie daw ał.

T y le  m niejw ięcej donoszą nam  z B ottropu . 
N adm ieniam y jeszcze, że znana „Bottropianka** 
i „E ssener Volksztg.** niejedno o tej spraw ie 
napisały , dla tego w przyszłym  tygodniu  sp ra 
wę całą  obszerniej omówimy.

D la w yjaśnienia nadm ieniam y dziś tylko, 
że red ak to r p ism a naszego w iedząc, iż R odacy 
w kilku m iejscow ościach zam ierzają postaw ić 
w łasnych  kandydatów  na s ‘arszych k n ap szaf- 
tow ycb, zw rócił przew odniczącem u tow . chrz. 
górników  p. B rustow i uw agę, że w obec tego 
Tow . zaw odow e chrześciańskich górników  tam , 
gdzie P o lacy  postaw ią w łasnych kandydatów , 
osobnych kandydatów  staw iać nie pow inno, 
za co polscy górnicy poparliby  w innych ob
w odach kandydatów  przez tow . chrześciańskich 
górników  postaw ionych. R ed ak to r nasz u czy 
nił to  zaś jedynie  ze w zględu na dobro ogółu 
górników , aby  przez to  zapobiedz n iep o trze 
bnej w alce w yborczej pom iędzy członkam i 
„Gewerkvereinu** a górnikam i polskim i. Ze zaś 
red ak to r „W ia r. P o i.“ nie d aw ał p. B rustow i 
żadnych zobow iązań, dow odzi też a rty k u ł o w y
borze starszych  knapszaftow ych , zam ieszczony 
w  nr. 11 „G ło su g ó rn ik ó w  i hutników**, w k tó 
rym  nasze stanow isko w  tej spraw ie jasno 
określiliśm y.

Szkoda, że w Tow . zaw odow em  ch rze
ściańskich górników  p o trzeb y  i życzenia po l
skich góników  tak  m ało znajdują  zrozum ienia, 
najw ięcej zaś dziw i nas postępow anie p rz e w o 
dniczącego tegoż tow arzystw a. P o lacy  nie ż ą 
d a ją  też żadnej łaski od „Gewerkvereinu**, jak  
to  p. B ru s t zdaje  się m yśleć, gdyż staw iają  
sw ych kandydatów  głów nie tam , gdzie w edług  
ich zdan ia  posiadają  liczebną przew agę, gdzie 
w iec sw ych kandydatów  przeprow adzić  m ogą, 
byle w szyscy spełnili swój obow iązek.

N aszem  zdaniem  zrobią R odacy  w B o ttro 
pie najlepiej, jeżeli pozostaw ią T ow . ch rześciań- 
skich górników  zupełnie w  spokoju, a za  to 
dołożą starań , aby  przeprow adzić  postaw io - 
w ionych przez siebie w  2 obw odach k an d y d a
tów , to  by łab y  bow iem  najlepsza  odpow iedź 
na  w szystk ie  w yw ody p. B ru s ta  i tow arzyszy .

Zaznaczam y w końcu w yraźnie, iż w szel
kie spory  pom iędzy górnikam i spraw ie ich ko
rzyści n igdy  p rzynieść  nie m ogą, dla tego  trze 
ba  zaw sze rozw ażnie  postępow ać i unikać 
w szelkich fałszyw ych kroków , k tó reby  ogółow i 
górników  przynieść m ogły szkodę. P am ię tać  
w inni o tem  nietylko górnicy  P o lacy , lecz 
szczególnie też T ow . zaw odow e chrześc iań
skiego górników .

Blnm enthal W H anow erskiem . T o w a
rzystw o  p o l.-k a t. „Sobieski** obchodziło  dn ia  
19 czerw ca m ajów kę, do k tórej dw a la ta  się 
przysposab ia ło . D n ia  19 czerw ca zebraliśm y

się w liczbie około 55 członków  i ruszyliśm y 
do wsi B iikedorf Tam  się baw iliśm y do godziny 
8 a potem  wróciliśm y na salę „Union**, gdzie 
nas odw ied z ili: przełożony gm iny, rad ca  zie
m iański i dy rek to r fabryki. P anow ie  ci baw ili 
się z nami, i cieszyli się bardzo, że tak  wzo
row o w szyscy się zachow ali. M łodzież n asze 
go T ow arzystw a  w ćw iczyła się w śpiew ie i 
na  zabaw ie pięknie na cztery  g łosy  po polsku 
śpiew ała, co się do upiększenia naszej m a
jó w k i bardzo przyczyniło . Młodzie-iy naszej 
i dyrygentow i śpiew u panu S t .  K arw ack ie
m u, oraz w szystkim , k tó ry  wzięli udział w n a 
szej zabaw ie, sk ładam  serdecznie Bóg zapłać 1

W . H adryan .
R ostok . W  okolicy R ostoku —  ja k  

pisze pew ien rodak  do „G az. Gadńskiej** —  
bardzo  dużo ludu polskiego, a szczególnie 
m ężczyzn, p rzebyw a na robocie, —  i to  od 
pory  upraw y buraków  aż do ich w ykopania, 
— Z P ru s  Zachodnich a głów nie z N ow ego, 
W arlub ia , C zerw ińska, a naw et i z C zerska, 
resz ta  z Poznańskiego. L udzie  ci tylko w nie
dzielę do m iasta, a raczej na  nabożeństw o 
p rzybyć m ogą, chociaż co p raw da na nabożeń
stw ie je s t niem ieckie kazanie i niem ieckie nie
śni tylko śpiew ają, ale szanow ny duszpa
ste rz  nasz o ty le  przysw oił sobie język  polski, 
że w konfesyonale po polsku spow iedzi słuchać 
może. D zięki mu i za  to. —  L ud  ten przez 
dłuższy czas, chcąc się zaopatrzyć  w żyw ność, 
przynajm niej na tydzień, kupow ał zazw yczaj 
tow ary  u N iem ca. G dy się zaś dow iedział, że 
w R ostoku  istn ieje in teres polski i katolicki, 
się p rzeniósł do niego. N adm ieniam , że 
in teres ten  je s t kolonialny i m ateryalny . W  
ten  sposób więc m am y styczność z luoźm i n a 
szym i, a oni się cieszą, że m ogą w swym  j ę 
zyku się rozm ów ić. P rz y  takiej to  rozm ow ie 
zapytałem  się pew nego razu  jednego  z tych 
robotn ików , czy też brali udzia ł w głosow aniu 
i na  kogo głosow ali ? A  oni mi na t o : —  
„N am  nie w olno na  nikogo głosow ać, tylko na 
sw ego, a że tu  naszego  k an d y d a ta  nie ma, 
w ięc głosów  naszych  oddać nie m ogliśm y, a 
chociaż nasi p racodaw cy  nam  k artk i w ręczyli, 
to  przecież w olność g łosow ania nam  pozosta
ła . Żal nam  było, że z naszych stron, a  zw ła
szcza podczas w yborów  w ynosić się m usieliśm y, 
bo kilka se t głosów  w ięcej by łoby  padło  na  
szalę posła naszego.**

L u d  tak  do jrza ły  i św iadom y sw ych obo
w iązków  narodow ych  — i na obczyźnie Die 
zginie 1

L igę p o lsk ą  w B razylii, czyli Z w iązek 
tow arzystw  polskich u tw orzono na podstaw ie 
uchw ały  Sejm u polskiego w K ury tyb ie  dnia 4 
m aja  b. r. O rgan izacya ta  m a u rzędow ą nazw ę 
„Z w iązek N arodow y P olsk i P o łudn iow ej A m e- 
ry k i“, po portugalsku  : „L iga  P o lacca  Sul A m e
ric a n a 1*. W y d z ia ł w ykonaw czy uchw alił w y
daw ać w łasny  organ  pod ty tu łem  „Z w iązko
w iec1*, k tó ry  je s t trzeciem  pism em  polskiem  w  
P aran ie .

Ziemie polskie.
* Z Prus Zach., W arm ii i Mazur.

W idoki żniw  tegorocznych  w P ru sach  
Zach. p rzed staw ia ją  się w edług zestaw ien ia 
zachodniopruskiej izby rólniczej jak  n as tęp u je : 
Zim ne pow ietrze  i deszcze od 14 dni zaszko
dziły  zbożu. Jęczm ień  i pszenica pow oli tylko



W I A R U S  P O L S K I

dojrzewają; natomiast koniczyny, łąki, buraki 
i kartcfle podniosły się znacznie, a jeżeli nie 
będzie za wiele deszczu, to można się spodzie
wać dobrego potrawu i sprzętu kartofli. Naj
gorzej przedstawiają się widoki żniw w okoli
cy Elbląga, gdzie nie zdołano zwieść ani po
łowy siana i koniczyny, zboża mocno wskutek 
deszczu ucierpiały, a kartofle w wielu miejscach 
stoją pod wodą.

L id zb ark . W niedzielę, dnia 24 b. m. 
urządziło niemieckie Tow. strzeleckie zabawę. 
Na zabawę tę zbłąkało się dwóch młodych 
Polaczków, ale pewnie drugi raz już na n ie
miecką zabawę nie pójdą, bo oto ich wyrzuco
no ze sali. (Ozłocić te ręce, które wyrzucają 
Polaków z niemieckich zabaw ! — Red.)

C zersk . Nareszcie po długim czasie 
przyszło od rządu pozwolenie na osiedlenie w 
naszej wiosce sióstr miłosierdzia.

W  L id z b a r k a  włamali się złodzieje do 
plebanii ks. proboszcza Borzyskowskiego, który 
bawi u wód, rozbili szafy, skradli pieniądze i 
kosztowności. Zarządzone poszukiwania u o- 
sób podejrzanych nie osiągnęły jeszcze żadnego 
rezultatu.

* Z W ie l. K s . P o zn a ń sk ieg o .
P o zn a ń . Fiskus wojskowy kupił w po

wiecie poznańskim wschodnim kilka majątków, 
Chojnicę, Trzuskorowo, Biedrusko, Knyszyn i 
Tworkowo, obejmując razem z przyległemi go
spodarstwami włościańskiemi 26 090 mórg, w 
celu urządzenia tam wielkiego placu do strze
lania dla artyleryi. Na tym obszarze mają być 
pobudowane także koszary- prochownie i p o 
dobne budynki wojskowe. Ćwiczenia rozpoczną 
tam się dopiero z wiosną roku 1900, ale już 
do 1 maja przyszłego roku mają dotychcza
sowi właściciele opuścić kupione grunta.

P r o c e sy  prasowe. Przed poznańską izbą 
karną stawali znowu wczoraj w odnowionem 
postępowaniu były odpowiedzialny redaktor 
„Pracy “ p. Bolesław Rakowski i obecny re
daktor odpowiedzialny p. Antoni Lipiński za 
anegdotkę umieszczoną w numerze 2 z r. b. 
W  wczorajszym terminie pod przewodnictwem 
dyrektora Riimischa wniósł prokurator o zasą
dzenie p. Rakowskiego na 3 miesiące, trybu
nał skazał go na cztery miesiące, a zatem 
obcstrzył karę o 1 miesiąc.

Obecny odpowiedzialny redaktor „Pracy“ 
p. Antoni Lipiński sądzony był także o rzeko
mą obrazę pruskiego ministerstwa stanu, k tó 
rej się prokuratorya dopatrzyła w artykule w 
nr. 14 zamieszczonym a omawiającym podwyż
szenie funduszu kolonizacyjnego o nowe 100 
milionów marek. Wniosek o wytoczenie procesu 
Btawił kanclerz Holenlohe w imieniu minister-

Spełniona wróżba.
(Ciąg dalszy.)

Długo w noc w namiocie wodza przecią
gnęła się tego wieczora rozmowa. Chodkiewicz 
rozpytywał posłów, co słychać w kraju, jak 
się sprawiają wojska hetmana Żółtowskiego, 
oraz o inne zajmujące go szczegóły, a gdy 
posłowie oddalili się, radził jeszcze potem z 
bratem swoim Aleksandrem nad bitwą, jaką 
stoczyć zamierzał.

O dwie mile za Rygą, w Inflantach, leży 
wioska, Kirchholm zwana. Do dziś dnia z ust 
do ust krąży wśród jej mieszkańców podanie 
o krwawej bitwie, jaką w roku 1604 na polach 
tej wioski stoczono, i o strasznym dniu 2t 
września, w którym losy dwóch wojsk, odda- 
wna walczących w Inflantach rozstrzygnięte 
zostały.

Dzień miał się ku schyłkowi, powietrze 
duszne zapowiadało zbliżającą się burzę. W gó
rze czarne chmury gromadziły się w coraz 
większe masy, zasłaniając migocące tu i owdzie 
blade gwiazdeczki; na ziemi strącone z drzew 
zeschłe liście, miotane wichrami, wyprawiały ja
kieś dzikie gonitwy. Krwawo zachodzące słoń
ce rzućało posępne smugi światła poprzez cie
mne chmury, strojąc niektóre złotymi rąbkami, 
niektórym nadając blask ognisty, ponury i zło
wrogi.

Około godziny dziesiątej z wieczora od 
strony Rygi dał się słyszeć głuchy hałas, niby 
tętent kopyt końskich. Mieszkańcy Kirchhol- 
mu, przewidując burzę, pozamykawszy szczel
nie drzwi i okna swych mieszkań, udali się na 
spoczynek; kilku tylko odważniejszych, wziąwszy

stwa stanu. Na początku czerwca skazany zo
stał p. Lipiński na 4 miesiące więzienia. W 
czorajszym terminie wniósł prokurator o do
łożenie mu dwóch miesięcy, do czego się też 
trybunał przychylił. Prócz kosztów sądowych, 
musi zasądzony zapłacić za ogłoszenia, które 
ministerstwu stanu przyznał sąd prawo ogło
szenia w „Dzienniku", „Kuryerze", „Pracy", 
„Posener Ztg.“, „Pos. Tagebl.", Bromberger 
Ztg.“ i „Nordd. Allg. Ztg."

Z bąszyń . Ks. prob. Sobecki odmówił 
kościelnego pogrzebu niejakiemuś Matuli, który 
był nałogowym pijakiem. Tak samo nie pozwo
lił on, aby nad jego grobem na cmentarzu 
strzelano. Matula był bowiem członkiem „krie- 
gerverajnu". Jeżeli ks. prob. S. tak postąpił, 
to miał widocznie do tego powód. Zagorzal
com niemieckim niepodoba się to jednak, więc 
bij zabij na ks. Sobeckiego, a teraz donoszą 
nawet, że hakatystyczni agitatorzy w Zbąszyniu 
namawiają wdowę po zmarłym Matuli, ażeby 
kazała zwłoki swego męża wykopać i policyj
nie zmusić ks. prob. Sobeckiego do powtórne
go pochowania ich z kościelnemi i wojskowemi 
honorami. Hakatystom zdaje się, że kapłani ka- 
tol ccy są także urzędnikami państwowymi, 
podobnie jak pastorzy ewangieliccy, i zapomi
nają zupełnie, że w dziedzinie kościelnej nie 
panuje policya, lecz władza duchowna. Niema 
rzeczywiście siów na należyte napiętnowanie 
tej niesłychanej buty! II

Z a d w a całusy — sześć tygodni więzie
nia. Nie trzema, ale sześcioma tygodniami wię
zienia odpokutuje handlarz koni Hirsch z Cho
dzieżą, który dwukrotnie pocałował' eórkę pe
wnego nauczyciela pod Margoniem, wbrew jej 
woli na publicznej drodze. Sąd ławniezy ska
zał go na trzy tygodnie, izba karna w Pile na 
skutek apelacyi prokuratora podniosła karę 6 
tygodni. Apelacya do najwyższej instancyi była 
bezskuteczną.

P o z n a ń . Przed tutejszym sądem ła
wniczym stawał przekupniarz Wierzbicki z Ł a
wicy, którego córką w maju przez 11 dni nie 
uczęszczała do szkoły, za co zapłacić miał karę 
policyjną. W. kary nie zapłacił, lecz odwołał 
się do sądu, ponieważ władza szkólna świa
dectwa lekarskiego, wypisanego w polskim ję 
zyku, nie uznała .za ważne. Po zeznaniach le
karza, który dziewczynkę leczył, W ierzbickie
go uwolniono od kary. Trybunał nie zastanawiał 
się wcale nad tern, czy świadectwo w polskim 
języku wygotowaue, jest ważnem lub nie- 
ważnem.

W  B u d zy n ie  spaliła się w poniedziałek 
stodoła proboszczowska ze zbożem i maszyna
mi rolniczemi. Przyczyna pożaru dotychczas 
nie wiadom.

zapalone latarnie, gdy noc była zupełnie cie
mna, udało się na drogę, wiodącą z wioski 
do miasta. Zaledwie minęli granicę wioski, 
ujrzeli zdała zbliżający się zbrojny oddział, na 
którego czele szło kilku ludzi z pochodniami 
w ręku, pilnie patrząc po stronach. Był to od
dział Karola Sudermana, spieszący przeciwko 
Chodkiewiczowi, który obozował właśnie pod 
Kirchholmem. Tymczasem na niebie coraz 
było groźniej; czerwone błyskawice rysowały na 
niem płomienistymi szlaki niezrozumiałe hiero
glify, lub kwrawo oblewały cały widnokrąg, tak, 
iż się zdawało, że jakieś ogniste przestworza 
chcą pochłonąć zbliżających się rycerzy. Po
nury odgłos oddalonych grzmotów wtórował 
im złowrogo; wiatr jęczał, drzewa skrzypiały, 
konie zrywały się niespokojnie, a ludzie szem
rali między sobą: „Niebo samo nam broni po
rywać się na prawego króla".

— Żwawo! żwawo! — wołał tymczasem 
wódz niecierpliwie. — Widzę już zdała bły
szczące ognie; to zapewne obóz Chodkiewicza, 
pospieszmy, a uderzymy na niego, nim jeszcze 
burza deszcz nam przyniesie.

Lecz głos jego był głosem wołającego na 
puszczy: żołnierze, zamiast przyspieszyć, zw al
niali coraz bardziej kroku i podnosili coraz 
głośniejsze szemrania. Widząc, że żadna w y
mowa nie skłoni ich do przyspieszenia pocho
du, Karol Sudermański wysłał przodem odwa
żniejszych na zwiady, aby przekonali się, co 
znaczą owe krwawe światełka, migocące w 
dali.

Po kilku minutach wysłani powrócili, pro
wadząc ze sobą kilku wieśniaków z latarniami 
w ręku. Byli to ci właśnie, których odgłos 

' kopyt końskich zbliżającego się oddziału zwa-

K iło s ła w . Do pana Koacielskiego w Mi
łosławiu przybył wczoraj na kilka dni w go
ścinę komenderujący admirał p. Knorr. Wobec 
tego wypadku pyta się „Pos. Ztg.“ :*„Co na to 
powiedzą nasi Hakatyści?"

Śrem . Ziomek nasz p. Edmund Neyman, 
wielokrotnie już za znakomite swe wyroby pre
miowany, otrzymał na tegorocznej międzyna
rodowej wystawie w Tryeście złoty medal z 
dyplomem honorowym za likwory hygieniczne 
i nalewki swego pomysłu. Szczęść mu Boże.

„U p rzejm ość44 niemiecka. Czytamy w 
„Dzienniku Śląskim" :

„W ir brauchen keine Polaken! Tak ode
zwał się właściciel restauracyi ogródkowej 
„Gliickauf" w Bytomiu, p. Weigt, wobec kilku 
polskich gości, który chcieli się przed nim użalić 
na obsługującego w ogrodzie chłopca,- że na 
zapytanie polskie nieprzyzwoitą dał im od
powiedź. Słowa swoje poparł p. W eigt czynem, 
gdyż jednego z panów chwycił za ramię, aby 
go z lokalu wydalić. Tymczasem ów pan sam 
lokal opuścił, a równocześnie za nim wyszło 
pozostałe w ogrodzie grono Polaków".

* Z e S lą z k a  c z y li S ta rej P o lsk i.
R acib órz . Sp. ksiądz Wilhelm Strzybny, 

komisarz książęco-biskupi i prałat domowy Ojca 
św., umarł w Starejwsi pod Raciborzem w 73 
roku życia a 48 kapłaństwa.

B rze z in k a . W  domu górnika W róbla 
wybuchł zeszłego piątku ogień. Domownicy i 
sąsiedzi ugasili wprawdzie rychło płomienie, 
jednakże szkoda jest dość znaczna.

P szczy n a . Na drodze między Kostu- 
chną a Czułowem zażgał w poniedziałek gór
nik Albert Duda żonę swego brata przyrodnie
go, Haśnika, a brata poranił tak niebezpiecznie, 
że niezawodnie również zemrze. Dudę zaraz 
przyaresztowano.

K r ó le w sk a  H n ta . W  Krugszachcie 
kilku górników omdlało we wtorek w skutek 
złego powietrza, jakie niekiedy w kopalniach 
się trafia. Wszyscy jednak przyszli do siebie 
i ocaleli.

Z m ia n y  w stanie duchownym. Ksiądz 
kapelan Durynek z Król. Huty został ustano
wiony pierwszym kapelanem przy kościele 
Przenajświętszej Trójcy w Bytom u, ks. W ła
dysław Robota z Gostomi kapelanem w Ła
będach, ks. Czech z Ostropy kapelanem w 
Biedrzychowicach, ks. Banaś z Nakła kapela
nem w Szczodrzyku, ks. Patas z Dolnych 
Marklowic drugim kapelanem w Bogucicach, 
ks. Nocoń z Żor kapelanem przy kościele św. 
Barbary w Król. Hucie.

bił na drogę, wiodącą do miasta. Stanęli strwo
żeni przed Karolem, nie śmiejąc spojrzeć na
wet na niego. W czasach wojennych najlżej - 
8ze podejrzenie śmierć ściągnąć mogło, drżeli 
zatem, co za wyrok usłyszą.

— Cóżto za jedni? — zapytał Karol Su
dermański, mierząc ich surowem spojrzeniem.

— Mówią, że są mieszkańcami wioski — 
odpowiedzieli żołnierze.

Karol machnął ręką.
— A może szpiegami Chodkiewicza? — 

rzekł. — Czy nie wiecie, gdzie stoi obóz he
tmana litewskiego ? — dodał, zwracając się do 
schwytanych.

— O pół milki, na prawo za wzgórzami 
— dodał jeden z wieśniaków.

Karol spojrzał mu badawczo w oczy.
— Związać ich i mieć na oku — rzekł 

krótko. — Przekonamy się niebawem, coto za 
ptaszki; jeśli prawdę śpiewają, włos im z gło
wy nie spadnie, lecz jeśli kłamią, biada im.

Żołnierze spełnili rozkaz królewski, po- 
czem Karol wezwał znowu oddział do poche- 
du. Lecz zaledwie uderzył konia i przodem po
pędził, w tejże samej prawie chwili mignęła 
na niebie krwawa błyskawica, jak wąż ogni
sty przesunąwszy się po niem ; straszliwy łoskot 
rozległ się w powietrzu i porun uderzył w sto
jące na drodze drzewo. Wystraszone konie stanę
ły dęba, żołnierze zaś poczęli szeptać między 
sobą, i zatrzymawszy się, ruszyć dalej nie chcieli.

Próżno Karol prosił, zaklinał, błagał i gro
ził: oddział zdawał się nie słyszeć jego gróźb 
i zaklęć, nie widzieć gniewu. Na domiar złe
go deszcz począł padać ulewny, pogasły po
chodnie i ciemność zupełna zaległa dokoła.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

Wiadomości ze świata.
B erlin . „ H a m b .  N a c h r . "  d o w ia d u ją  się 

■z D e tm o ld ,  że ce sa rz  W i lh e lm  w  p iśm ie do 
r e je n ta  hr .  B ie s te i fe ld a  p rzy z n a ł ,  źe je m u  n a 
le żą  się h o n o ry  w o jsk o w e,  n a to m ia s t  ro d z in y  
t re jen ta  ce sa rz  n ie  uzna je .  W o b e c  tego  o -  
ś w ia d c z a ją  p o n o w n ie  „ L e ip z ig e r  N e u e s te  N a c h r . "  
ż e  te le g ra m  przez  nie p o d a n y  j e s t  au te n ty c z n y .  
O b a d w a  pism a, m a jące  blisk ie s tosunk i z F r i e -  
d r ic h s ru h ,  c z e rp a ły  rze k o m o  sw o je  in fo rm acye  
w p r o s t  z D e tm o ld .

W edług „ R s ic h s a n z e ig e ra "  p rz y  o s ta te -  
c z n e m  s tw ie rd z en iu  e ta tu  rze szy  za  ro k  1897 
i 98 w y k a z a ło  się, że d o ch o d y  is to tn e  p rz e 
w y ż s z y ły  p rzypuszcza lne  o 63 m iliony  p rzesz ło  
m a re k ,  z czego po  o d trą c e n iu  3 7 ^ 2  m ilionów  
n a  um orzen ie  d łu g ó w  rz e sz y  i oko 275  ty s ię c y  
n a  p o k ry c ie  n ie d o b o ru  p rz y  ob liczonych  w y 
d a tk a c h ,  p o zos ta je  n a d w y ż k i  25 3 57 ,000  m.

Rzym . O O jcu  św. rozn ios ło  p e w n e  pi
sm o  w łosk ie  w ieść,  j a k o b y  w  n iedzię lę  w  p o 
łu d n ie  około  1 P a p ie ż  p o p a d ł  by ł  w  om dlen ie ,  
t r w a ją c o  blisko pól godziny ,  sku tk iem  czego 
W  W a ty k a n ie  w ielk ie m ia ło  z a p a n o w a ć  w ra ż e 
n ie .  Z a p y ta n o  o to p rzy b o c zn eg o  le k a rz a  p a 
p ie sk ie g o ,  k tó ry  o św iadczy ł ,  że r o z s ie w a n a  
w ia d o m o ść  je s t  zupe łn ie  fa łsz y w ą .  W  o z n a 
cz o n y m  czas ie  p rz y jm o w a ł  O jciec  św . p re z y 
d e n t a  B razylii ,  k tó ry  po  a u d y e n c y i  w y d z iw ić  
s ię  nie mógł, że m im o podesz łego  w ie k u  J e g o  
Ś w ią to b l iw o ś ć  ty le  je szcze  p o s ia d a  siły  c ie le 
s n e j  i um ysłow e j.

P etersb u rg  C e sa rz  M iko ła j  ro sy jsk i  
z a p o w ie d z ia ł ,  że  p rzy b ę d z ie  w  je s ien i  n a  za 
m e k  O b e r h o f  w  T u ry n g i i .  W n o s z ą  z tego ,  że 
w ła d z c a  ro sy jsk i  sp o tk a  się ta k ż e  z ce sa rz em  
W ilh e lm em .

B erlin . K sią żę  F e r d y n a n d  b u łg a rsk i ,  
ż o n a  jego ,  syn  B orya  i l iczne o to c z e n ;e, p r z y 
by li  w  pon iedz ia łek  w iec zo rem  z P e t e r s b u r g a  
d o  B e r l in a  i z a m ie azkali  w  hote lu .

R um unia. K ró l  i n a s tę p c a  t ro n u  w y 
je c h a l i  w  n iedzie lę  do  P e te r s b u r g a .  W  o r s z a 
k u  k ró la  zn a jdu je  się ta k ż e  p re z y d e n t  m in is trów  
fe tu rdza .  K ró l  po jedzie  p rze z  C zern iow ice ,  
L w ó w ,  K ra k ó w  i W a r s z a w ę .

H iszp an ia  w p ro s t  się zw ró c i ła  do p r e -  
- v d e n ta  M a c  K in le y a  z w n iosk iem , a b y  r o z -  

■ 4* rokowania p e t  .we. Francuzki pose ł  
svr W a sz y n g to n ie  p o d a ł  w n iosek  h isz p ań sk i  
r z ą d o w i  a m ery k ań sk iem u .

K in le y  i je g o  m in is trow ie  po s tan o w il i  r o z 
p o c z ą ć  ro k o w a n ia  poko jow e ,  lecz ty m c za sem  
w o jn ę  s ta n o w cz o  dale j  p ro w a d z ić ,  dopók i o b y 
d w a  m o c a rs tw a  n ie  zg o d z ą  się n a  p ew n e  w a 
r u n k i  poko jow e.

Z  różnych stron.
Bochum . T ó r  kolei e lek try cz n y ch  w y 

b u d o w a n y c h  w  reń sk o  w es tfa lsk im  obw odz ie  
p rz e m y s ło w y m  przez  firmę S iem ens  i H a ls k e  
w y n o s i  d o tą d  67 k ilom etrów . K ole j  e lek try cz n a  
* B o c h u m  do  L a n g e n d r e e r  zo s tan ie  o d d a n a  do  
u ży tku^  w  p rzy sz ły m  tygodn iu .

_W A lten essen  p o g rz e b a n o  o n eg d a j  w d o 
w ę  E m s te r ,  s ta ru s z k ę  liczącą  la t  92.

Laar. B u d o w a  n o w eg o  k o śc io ła  k a to l i 
ck iego  p o s tę p u je  raźn o  nap rzód ,  to  też  jes t  
n ad z ie ja ,  że już  w  je s ien i  będz ie  m og ło  się w  
n im  n ab o ż eń s tw o  o d p raw ia ć .

L angendreer. W  kopa ln i  „ t i ie b e n p la -  
n e t e n “ zo s ta ł  ok a leczo n y  gó rn ik  F e ld o t to  z 
S to c k u m .

Camen G órn ik  H a r tm a n n  zo s ta ł  p rzez  
d w ó c h  innych  ro b o tn ik ó w  nożem  znaczn ie  p o -  
ka lec zo n y .

G elsen k irch en . W  kopaln i  „ P l u t o “ 
zos ta l i  oka leczen i s z ty g a r  K e s te n  o raz  g ó rn icy  
W i k t o r  K lim ek  z B rau b a u e rsc h a fc  i K a s p e r  
-M ajchrzak  z R ó h l in g h au se n .

Schalke. G ó rn ik  F r .  H e n n e k  zo s ta ł  o k a 
le cz o n y  w  kopa ln i  „C o nso lida t ion" .

W annę. W  kopaln i  „ P lu to " ,  d a je  się 
u c z u w a ć  b rak  w a g o n ó w  do p rz e w o z u  węgli,  
co  n a tu ra ln ie  szkodzi górn ikom , g d y ż  w oln ie j 
m u sz ą  p ra c o w a ć ,  a  czasem  n a w e t  n ie d o b ro 
w o ln ie  za św ię to w a ć ,  czego  s k u te k  ie s t  ten ,  iż 
m e  w ie le  za rob ią .

styrurn. Z a k ła d y  f ab ry cz n e  f irm y T h ie s se n
ł - o U  Ẑ c. e i  by  w aj ł  pow iększane .  F i r m a  ta  z a ło -
h a u s ™ 0™ ^  5 ? w e  w ielk ie  fa b ry k i  w  B r u c k -
D o b u d n J  . ladbe$k> a  te ra z  z a m ie rz a  je szcze
w  E ll in  r* zakłady Przemysłu że laznego  
w  E lh n g h o r s t  p rz y  G lad b e ck .  *

H erne. w  k an a le  tu te jsz y m  u to n ą ł  p e 
w ien  20  la t  l ic zą cy  po lsk i  ro b o tn ik  p o d c z a s  
k ąp a n ia .  Z w ło k i  je g o  d o p ie ro  po  d łu g ie m  sz u 
k a n iu  zna lez iono .

W M arten z o s ta ł  p o ło ż o n y  w  p rz e sz łą  
n iedzie lę  k am ień  w ę g ie ln y  pod  n o w y  kośc ió ł 
kato lick i .  A k tu  te g o  d o k o n a ł  ks. d z iek a n  K e -  
ve lch  z C a s t ro p  z a sy s ten c y i  są s iedn iego  d u 
ch o w ie ń s tw a .

W A ttend orn  zo s ta ł  w  p rz e sz łą  n ie 
dzie lę  n a  n o w o  o tw a r ty  kośc ió ł  0 0 .  F r a n c i 
sz k an ó w .  W  u ro cz y s to śc i  w z ią ł  też  u d z ia ł  O. 
I re n eu sz ,  p ro w in e y a ł  zakonu .

W  G ladbeek zn iszczy ł p o ża r  dom  g ó r 
n ik a  W e ir ich a .

D uesseldorf. O k a z a ło  się, że sp ra w c ą  
m o rd e r s tw a  d o k o n a n e g o  n a  ro b o tn ik u  K a ro lu  
J u n g ,  j e s t  ro b o tn ik  M a teu sz  B ecker,  k tó ry  ju ż  
p o p rze d n io  t r z y  r a z y  w  kozie  s iedzia ł  za s p o 
n iew ie ran ie  i to  po 3 i 4 miesiące , a  po r a z  
trzeci n a w e t  t r z y  la ta .

W rocław . P rz e d  sądem  toczy ła  się s p r a 
w a  o p rz e s tę p s tw o  p rzec iw ko  p a r a g ra fo w i  o 
u s ta w ie  d o ty c zą ce j  p rasy ,  tj. dz ienn ików  i d r u 
k a rń .  W  czas ie  w y b o ró w  p rzed  loka lam i w y -  
b o r r z ; m i  s ta l i  ludz ie  t r z y m a ją c y  n a  d rą ż k a c h  
p la k a ty  z nap isam i,  do  ja k ie g o  na leżą  s t ro n n i
cowa. P la k a ty  te  zaczep iono  ze s t ro n y  policyi, 
że na  nich nie um ieszczono  firmy ani d r u k a 
rz a  an i  n a k ła d c y .  W y to c z o n o  p ro ce sy  w sz y s t 
k im  s tro n n ic tw o m  z w y ją tk iem  s t ro n n ic tw a  k o n 
se rw a ty s tó w .  K ie d y  je d e n  z o sk a rż o n y ch  z a 
p y ta ł  o po w ó d  d la  czego  k o n se rw a ty s to m  p r o 
cesu  n ie w y to cz o n o ,  odpow iedz ia łj  p rezes  s ą 
du,  że to  go  nic nie obchodz i,  bo  on sp ra w ę  
sądzi na  m ocy  skarg i .  P r o k u r a to r  o św ia d cz y ł ,  że 
po lieya  nie p o d a ła  w n io sk u  o u k a r a n ie  cz łonków  
s t ro n n ic tw a  k o n se rw a ty s tó w ,  d la  tego  on sk a rg i  
w y to c z y ć  nie m ógł.  —  T a k  się dz ie je !  S ąd  
n a  o sk a rż o n y ch  z a w y ro k o w a ł  po 1 m a rc e  k a ry  
p ieniężnej .

K om isyę ko lon izacy jną  tw o rz ą  obecn ie  
n a s tę p u ją c y  pan o w ie  : P re z e s  dr. W i t te n b u rg ,
nac ze la i  p rez eso w ie  K s ię s tw a  P o z n a ń s k ie g o  i 
P ru 3  Z achodn ich ,  b a r o n  W i la m o w i tz -M o lle n -  
d o r f  i G ossler;  d y r e k to r  m in is te rya lny ,  r z e c z y 
w is ty  ta jn y  w y ższ y  r a d z c a  re je n cy jn y  dr .  K ii-  
g ler,  ja k o  k om isa rz  m in is tra  o św ia ty ;  p o d s e k re 
t a rz  s tanu ,  r ze czy w is ty  ta jn y  r a d z c a  r e je n ey ja z  
B rau n h e h re n s ,  ja k o  kom isa rz  m in is tra  sp ra w  
w ew n ę t rz n y ch ;  ta jn y  w y ższ y  r a d z c a  f inansow y 
H av en 3 te in ,  j a k o  kom isa rz  m in is t ra  f inansów , 
ta jn y  w y ż sz y  r a d z c a  re jency jny  R h e in b a b en ,  
j a k o  k o m isa rz  p re z e sa  k ró lew sk iego  m in is te r 
s tw a  s tanu ; ta jn y  r a d z c a  re je n cy jn y  S a c h s  ja k o  
k o m isa rz  min s te r s tw a  r ó ln ic tw a ;  p rezes  j e n e -  
ra lnę j  kom isy i  B e u tn e r  w  B ydgoszczy ,  je n e ra l -  
n y d y re k to r  Z ie m s tw ą  S ta u d y  w  P o zn an iu ,  
r a d z c a  ekonom iczny ,  w łaścic ie l d ó b r  ryce rsk ich  
K e n n e m a n  w  K lence ,  r a d z c a  ekonom iczny7, 
w łaśc ic ie l  d ó b r  rv ce rsk ich  M uller  w  G órznie ,  
j e n e r a ln y  r a d z c a  Z ie m s tw a  W e h le  w  B lugow ie  
i w łaśc ic ie l  d ó b r  ry ce rsk ich  K r ie s  w  cSmarzewie.

W s z y s c y  rzeźn icy  m ia s ta  H a m b u r g a  o-  
g ła s z a ją  publicznie, źe z p o w o d u  w y d a n e g o  
przez  r z ą d  n iem iecki z a k a z u  do w o żen ia  żyw ego  
b y d ła  po d n io s ła  się n a d z w y c z a jn ie  cena  b y d ła  
i d la  tego  od  1 -g o  s ie rpn ia  b. r. po d w y ższo n e  
b ęd ą  ceny  m ięsa  i w y ro b ó w  rzeźn ick ich .  M iłe 
w id o k i  d la  konsum en tów , k tó rz y  i t a k  już  p ł a 
cić m uszą  w y g ó ro w a n e  ceny  za  s tó su n k o w o  
l ichy  tow ar .

F ried rich srn h . S ta r y  B ism ark  je s t  
chory .  P i s z ą  o tern n ie k tó re  g aze ty ,  d o d a w a -  
jąc, że cz łonkow ie  ro d z in y  p rzy je ch a l i  do 
F r ie d r ic h s ru h .

Na W aw el. U z b ie r a n a  d o tą d  s k ła d k a 
m i cen tow em i k w o ta  n a  odnow ien ie  W a w e lu  
w y n o s i  4 0 .934  złr. 43  cen tów .

W iedeń. C e sarz  pozw oli ł  p ro fesow i u n i 
w e r s y te tu  lw o w sk ie g o  D r .  R y d y g ie r o w i  i b u r 
m is t rz o w i  C zern iow iec ,  K o ch a n o w sk iem u ,  na  
p rzy jęc ie  i noszen ie  k rzy ż a  k o m a n d o rsk ieg o  
p a p ie z k ie g o  o rd e ru  św. G rz e g o rz a .  D r .  R y d y 
g ie r  je s t  ro d e m  z G r a b o w a  p o d  P ą c z e w e m  w 
P ru s ie c h  Z achodn ich .

W atykan m a p o d o b n o  o t r z y m a ć  o św ie 
t len ie  e lek tryczne .  L e o n  X I I I  baw i,  j a k  d o 
n o sz ą  n ie k tó re  p ism a, codz ienn ie  k ilka  godzin  
w  o g ro d a c h  w a ty k a ń sk ic h ,  ż e b y  być  obecnym  
p r z y  po trze b n e j  do  tego  ośw ie t len ia  m a sz y -  
nery i .

P ożar zn iszczy ł zu pe łn ie  m ia s to  T w e r y  
w  gu b ern i i  kow eńsk ie j  w  K ró le s tw ie  P o lak iem . 
M ie sz k a ń c y  o b ozu ją  p o d  go łem  n iebem  i z n a j 
d u ją  się w  n ieop isane j  nęd z y .

Nowośń n a  ko le jach  w  K ró le s tw ie  P o l 
akiem. - Z  dn iem  3 -go  (13) p aź d z ie rn ik a  r .  b .  
z a p ro w a d z o n e  z o s ta n ą  n a  w szy s tk ich  p a ń s tw o 
w y c h  k o le jac h  w K ró le s tw ie  P o ls k ie m  i w  R o -  
syi w a g o n y  4  k la sy .

W  pob liża  J u r b o r k a  n a d  N iem n em  p e 
w n a  m a tk a  z b ie ra ją c  w  lesie  ja g o d y ,  o d d a l i ła  
się od  sw eg o  s y n k a  cz te ro le tn iego ,  k tó reg o  z  
sobą  w zię ła  do  lasu .  N a  k rzy k  dz iecka  p r z y 
b ieg łszy ,  u j r z a ła  o r ła ,  k tó ry  j e  ok ro p n ie  p o r a 
nił. Z a  p o m o c ą  kilku  innych  kob ie t  u d a ło  je j  
się za b ić  o r ła ,  k tó r y  m ia ł  sk rz y d ła  p r z e s t r z e 
lone. C h łop iec  j e d n a k  sk o n a ł  n a  rę k a c h  m a tk i  
w ra ca jąc e j  do  dom u.

Sąd o B ism ark u .  W  ty c h  dn ia ch  o b c h o 
dzi ł  a u s t ry a c k i  p o z a s łu ż b o w y  m ąż s ta n u ,  h r a b ia  
R a c h b e rg ,  95  ro c z n ic ę  u ro d z in .  W e z w a n y  p rzez  
p rzy ja c ió ł  do  w y d a n ia  sądu  o B ism ark u ,  o d 
p o w ie d z ia ł :  „B ism a rk  n a leż y  do  ty c h  ludz i,  
k tó rz y  w  życiu  sw em  „ b a rd z o  w iele  mieli  
szczęśc ia" .

R ecep tę  n a  le k a rs tw o  p rzec iw ko  u k ąsze 
n iu  p rzez  p sa  w śc iek łego  o g ła sza  pew ien  leśni
czy. P o  u k ąsze n iu  b ie rze  się  o ce t  w in n y  i 
le tn ią  w odę ,  r a n ę  się tem  u m y w a  i suszy , p o 
czerń nap u śc ić  n a leż y  k ilka  kropli  k w a su  ch lo 
ro w e g o  ; m ine ra lne  k w a sy  n iszczą  t ruc iznę  b ę 
d ąc ą  w  ślinie p sa  w ściek łego .

B an dę z łodzie i  o d k ry to  w  N o w y m  J o r 
ku. B a n d a  ta, k tó ra  z a ło ż y ła  n a w e t  o so b n ą  
k a n c e la ry ę  d la  e k s p e d y o w a n ia  k u frów , p o p e ł
n iła  z ło d z ie js tw  n a  sum ę po d o b n o  k ilku  milio
n ó w  do la ró w .  H e r sz ta m i  b a n d y  by li  ga l icy j
scy  ż y d z i :  J a k ó b  S c h w a rz  i L u d w ik  L e v y ,
k tó rz y  pooełn il i  „ n a d u ż y ć "  n a  tę  p o k a ź n ą  s u 
m ę 750 ,000  złr.

W ieża E ife l w  P a r y ż u  m a być  na  
p rz y sz łą  w y s ta w ę  w  r o k u  1900 p r z y b r a n ą  w 
sz a tę  odśw ię tn ą .  P o s ta n o w io n o  bow iem  o d  
góry  do do łu  p rze d  w y s ta w ą  p o m a lo w ać  j ą  a ś  
d w a  ra z y  i n a d a ć  je j  p o ły sk  szaro- s reb rzy s ty .  
D o  k aż d o ra z o w e g o  p o m a lo w a n ia  p o t r z e b a  b ę 
dz ie  f a rb y  ty lko  baga te lkę . . . .  bo  50 tys ięcy  
k i log ram ów , a k r z ą ta ć  się będz ie  p rz y te m  k a ż 
d y m  ra z e m  przez  2 m iesiące  50 r o b o tn ik ó w .  
D r o g a  to będz ie  su k n ia  g o d o w a !

Pożyteczne wiadome %ci.
B w a w ażno  w y ro k i  k a m e rg e ry c h tu .  L o 

k a to r ,  k tó ry  w y p o w ie d z ia ł  m ieszkanie  lub  je m u  
ta k o w e  w y p o w ied z ian o ,  zo b o w ią za n y  je s t  p o 
zw olić  o b e jrzeć  m ieszkan ie  m a jąc y m  chęć  z a -  
dzierżaw ien ia ,  od  w pó ł do 2 do w p ó ł  do  4 po 
p o łudn iu .  W  niedzie lę  i św ię ta  od o b o w iąz k u  
tego  lo k a to r  j e s t  zw oln iony .  —  D ru g i  w y r o k :  
o b y w a te le  p o s ia d a jący  konie , n a  ro zk a z  policyi 
obo w iąz an i  są  d a w a ć  je  do  s ikaw ek  ta k że  po  
z a  o b rę b e m  w łasn e j  gm iny , a le  za  w y n a g r o 
dzeniem .

K am ergerycht orzekł,  że r e s ta u r a to r o 
w i w o lno  po za  g o d z in ą  po licy jną  gośc i  z a 
t r z y m y w a ć  u  Biebie i d a w a ć  im trunk i,  by le  
ich z a p ro w a d z i ł  do  sw ego  p ry w a tn e g o  poko ju .

Rozmaitości.
W R o sj i rozpoczę to  b u d o w ę  k an a łu ,  

m a jącego  po łą cz y ć  m orze  B a ł ty c k ie  z C z a rn em .  
G łó w n y  cel k a n a łu  leży w  dziedz in ie  s t r a t e g i 
cznej,  pon iew aż  on m a  um ożliw ić  ok rę tom  w o 
je n n y m  sk o n c en tro w an ie  się w ed le  p o trze b y  na  
m orzu  B a ł tyck iem  a lbo  C ia r o e m .  K a n a ł  m a  
się ro zp o c zy n ać  p rzy  R y d z e ,  p ły n ą ć  z D ź w in ą  
do D y n a b u rg a ,  z ta m tą d  b yć  p rz e k o p a n y m  do  
B e re z y n y  i p ły n ą ć  z n ią  do D n iep ru ,  k tó ry  
w p ły w a  do m o rza  C z a rn eg o .  D łu g o ść  k a n a łu  
m a  w ynosić  1780 k ilom etrów , z k tó ry ch  j e d n a k  
ty lko  200  k i lkom etrów  m a być  p rz e k o p a n y c h ,  
p o n ie w a ż  d la  re sz ty  b ęd ą  s łuży ły  pom ien ione  
rzek i.  K a n a ł  m a być ta k  wielki, żeby b y ł  o d 
p o w ied n im  d la  na jw ięk sz y ch  ok rę tó w  w o jen 
nych , i m a  b y ć  sk o ń czonym  w  4  la tac h ,  a  
k o sz to w a ć  400  m ilionów  m arek .

N ajstarszą g az e tą  na  św iec ie  je s t  w y 
ch o d z ąc a  w  P e k in ie  w  C h in ac h  „ T a in g  P a o K 
czyli „ W ia d o m o ś c i  pek iń sk ie" .  D z ienn ik  te n  
z a ło ż o n o  710 la t  p rzed  C h ry s tu s e m .

Nabożeństwo polskie.
Od południa soboty, 30 lipca do południa ponie

działku 1 sierpnia w  E s s e n  w  kościele św. Gertrudy — 
(Gertrudiskirche.)

Od 6 do S sierpnia w C a t e r n b e r g .
O. N a z a r y u s z .



Towarzystwo św. Andrzeja w Bochum.
"W przyszłą niedzielę dnia 31 lipca o godzinie 5-tej po połn- 

dnia odbędzie się .
w a l n e  z e b r a n i e ,  * ^ |

w  cela obora nowego zarząda, gdyż sprawy tej na ostatniem zebraniu 
z powoda małego udziała członków .nie załatwiono. O liczny adział 
wszystkich członków prosi Zarząd.

Bractwo Różańcowe Polek w Bochum.
W  przyszłą niedzielę dnia 33 lipca o godzinie 5 po poładnia od

mawiany będzie Różaniec św. w kościele św. Józefa. O liczne i pun- 
ktaalne przybycie prosi P r z e ł o ż o n a .

Towarzystwo św. Alojzego w Kottenburg.
W  niedzielę dnia 31 bm. po połudntu o godz. 1 winni się człon

kowie stawić na sali posiedzeń i to w czapkach i oznakach tow., po
nieważ towarzystwo nasze da się wspólnie od fotografować. Taksamo 
ci Rodacy, którzy jeszcze nie są w naszem tow., a chcieliby też społem 
w szeregu stanąć, niech się także o 1 godz. stawią na salę posiedzeń, 
a  tam mogą zostać wpisani na członków. Czapki i oznaki tow. są też 
jeszcze do nabycia. — Po odfotografowaniu będzie posiedzenie. O li
czny udział tak członków jak  i innych Rodaków uprzejmie prosi 
___________________________________________________ Z A R Z Ą D .

Bractwo Różańcowe Polek w Wattenscheid
donosi swym Siostrom, iż bierzemy udział w  rocznicy Bractwa Różań
cowego Polek w Ueckendorf. Zapraszamy wszystkie siostry, któreby 
chciały iść do Ueckendorf, ażeby się zgłosiły najpóźniej do 3 sierpnia 
do.swej przełożonej lub do swej zelatorki, a zelatorki powinny taksamo 
donieść do 3 sierpnia przełożonej, ażeby można donieść Bractwu w 
Ueckendorf ile nas się stawi. W  pierwszą niedzielę miesiąca mamy 
wspólny Różaniec i zmianę tajemnic. Będzie też nasza chorągiew wy
stawiona. Zgromadzenie odbędzie się o 2 godz. po południu, dla tego 
iż po Różańcu pójdziemy do Ueckendorf. O jak najliczniejszy udział 
w  Różańcu jak  i w rocznicy uprasza C. Szymkowiak, przełożona.

Piekarz Polak
który samodzielnie pracować mo
że, może się zgłosić do piekarni

T om asza Bzy la,
Dortmund, AlterhaDtr. nr. 8.

R o b o t n i c y
zdatni i silni

przy dziennym zarobku aż do 4 
marek i więcej potrzebni zaraz 
w destylacyi węgli przy dworcu 
Hofstede-Riemke, niedaleko Bo
chum.

zegar
mistrzowskich

Polaków, dzielnych w swym za
wodzie potrzebuje natychmiast przy 
wysokiej płacy
M. Szczepaniak, Raszków,

największy skład zegarków.

Towarzystwo sw. Wojciecha w Róhlinghausen
donosi szanownym członkom, iż w  niedzielę dnia 31 bm. o godzinie 4 
po południu odbędzie się kw artalne zgromadzenie. Zarząd i 
rewizorowie kasy winni się stawió o godz. 2. Szan. amatorów teatru 
prosimy, aby się wszyscy na zebranie stawili. O punktualne stawie- 
nie się prosi T. K o ń c z a k ,  sekretarz.

Towarzystwo św. Barbary w LUnen (Kloterheide)
donosi swym członkom i wszystkim zaproszonym towarzystwom oraz 
Rodakom^ zamieszkałym w Liinen i okolicy, iż naszą pierwszą rocznicę 
i  poświęcenie chorągwi obchodzić będziemy w niedzielę 31-go 
lipca na sali pani Jungewalter w  Liinen. Program jest następujący : 
Od godz. 2 do wpół do 4 po południu przyjmowanie Towarzystw. Po
tem koncert, teatr a w  końcu taniec. W stępne dla członków 25 fen., 
dla nieczłonków 50 fen., przy kasie 75 fen. Szan. towarzystwa zapra- 
szamy z chorągwiami, ale bez pałaszy. O liczny udział w naszej za- 
bawie uprasza Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Józefa w Velpke (w Brunświckim)
będzie obchodzić dnia 14 sierpnia tr. 5 rocznicę istnieaia, na którą 
zapraszamy życzliwych nam Rodakow i taksamo sąsiednie towarzystwa 
które zaproszenia odebrały. Pragram uroczystości: 14 sierpnia o godz. 
10 wymarsz z lokalu tow. z chorągwiami do Oebisfelde, gdzie się od
będzie uroczyste nabożeństwo na intencyę tow. z polskim śpiewem. 
O godz. 2 pochód z muzyką z Oebisfelde do Velpke. O godz. 4 przyj
mowanie Tow., delegacy i i gości Od 4 do 8 godz. koncert, mowy i 
deklamacye. O godz. 8 teatr polski: „Błogosławieństwo Matki“, dra
mat z życia ludu wiejskiego w 3 aktach. Po teatrze dalsza zabawa z 
tańcem. O liczny udział prosi Z a r z ą d .

Gospodyni
potrzebna do małego składu. Musi 
umieć pisać i rachować

O. B a g iń sk i, piekarz 
w H i i l l  e n.

Pielgrzymka do Neviges*
Szanownym Rodakom donoszę, iż polska pielgrzymka do Ne- ige. 

z okolicy Bochum odbędzie się w niezadługim czasie. D -ąd zgłosiło 
się do udziału w  tejże 9 polskich towarzystw i jedno Brać, vo Różań
cowe. Inne szan. towarzystwa proszę, aby zechciały donieść, czy mają. 
zamiar do nas się przyłączyć. Bliższe szczegóły zostaną niebawem 
ogłoszone. W im ieniu kom itetu pielgrzym ki
________________________________  J a n  M a d e j k a , Bochum.

Kochanemu kumotrowi

Ignacemu Fabisiowl
życzymy w dniu godnych Imienin zdrowia dobrego, życia 
długiego, błogosławieństwa św., tu na ziemi fortuny, a po 
śmierci niebieskiej konny. Winszujemy i 999 razy wykrzy
kujemy, aż się cały Westenfeld zatrzęsie: Ignacy Fabiś niech 
żyje, niech żyje, niech żyje!

S t a n i s ł a w  M o g i ł k a  z ż o n ą .

Koło śpiewu „Harmonia" w Wattenscheid
obchodzi w niedzielę, dnia 31 lipca swą trzecią rocznicę swego 
istnienia na sali pana Brecklinghausa. Program zabawy jest następu
jący : po południu od godz. wpół do 3 ciej do wpół do 4-tej przyjmo
wanie sąsiednich kółek śpiewackich. O godz. 4 rozpocznie się koncert, 
wykonany przez kapelmistrza p. Musielaka z Castrop, przeplatany śpie
wem kółek śpiewackich. O godzinie 6 taniec. Wstępne dla członków 
kółek^ śpiewackich wynosi 30 fen., dla nieczłonków przed czasem 75 f., 
przy aasie 1 mr. Szanowne koła śpiewaków polskich upraszamy, abv 
nam udziału swego w naszej rocznicy nie odmawiały i nas swą obe
cnością zaszczycić raczyły. O liczny udział szanownych rodaków w na
szej zabawie uprasza Zarząd.

Zarazem oznajmiamy naszym Członkom, którzy zalegaję trzy mie
siące ze składką, iż będą uważania jako nieczłonkowie. Próba śpiewu 
odbędzie się o godz. 1 po południu. Szan. członków uprasza się, aby 
punktualne się stawili.

Towarzystwo św. Jan a  Ewang. w Hiillen
donosi swym członkom i towarzystwom, które odebrały listowne zapro
szenie, tak samo i wszystkim rodakom z Hiillen i okolicy, iż w nie
dzielę, dnia 31 lipca obchodzi towarzystwo św. Jana w  Hiillen 4-tą  
rocznicę swego istnienia na sali p. Hagemanna przy ulicy W anner 
Strasse. Szanowne towarzystwa prosimy, aby przybyły z chorągwiami 
Od godziny wpół do 3-ciej aż do 4-tej będą towarzystwa przyjmowane.
0  godzinie wpół do 4-tej pójdziemy do kościoła na polskie nabożeń
stwo, która nam odprawi O. Nazaryusz. Potem powrót na salę. Po
rządek zabawy: Zagajenie uroczystości, potem koncert, śpiewy, mowy
1 deklamacye, a o wpół do 8-mej teatr p. t . : „Ida z Togenburga**. 
W stępne dla członków sąsiednieh towarzystw 30 fen., dla nieczłonków 
50 fen., przy kasie 75 fen. O liczny udział towarzystw sąsiednich i 
rodaków bardzo mile prosi Zarząd.

Towarzystwo gimnastyczne „Sokół" w Bochum.
W  przyszłą niedzielę dnia 31 lipca o godz. 1/24 po południu na 

sali p. Gerbens (róg ul. Mtihlen- i Albertstr.) będzie dalszy wpis 
członków. O punktualne stawienie się uprasza się.

Czołem! W ydział.

Wiec polsko-katolicki w Halle nad Sala
(w Saksonii) odbędzie sią w niedzielę, dnia 31 lipca od 3 godz. po po
łudniu w lokalu zum „Goldenen Hirsch“ przy ulicy Lipskiej w blisko
ści dworca. Na wiecu omawiane będą: 1) Sprawy tyczące się kazań 
i nabożeństw polskich. 2) Przestrzeganie rodaków przebywającyh na 
obczyźnie przed socyalizmem i energiczne zwalczanie tegoż. Prosimy 
uprzejmie o jak  najliczniejszy udział w wiecu, a przeważnie Rodaków 
w bliskości przebywających.

Prosimy tak ie  i inne gazety polsko-katolickie o powtórzenie po
wyższej wiadomości.

K o m i t e t :
Marcin Roszak, Jakób Stawikowski, Konstanty Kokot, Franciszek 

Karczmarek, Marcin Kędziora, M. Hukowczyk.

Cygara
specyalność największych i 
najlepszych fabryk Hambur
ga, Bremeny i Bunden. W y
bór przeszło 50 gatunków w 
cenie po 2.85, 3 .2 5 ,4 .0 0 , 
4.50, 5.20, 5 .50 itd., aż 
do 1 7  mr. za 100 sztuk.

Papierosy
wyroby firm : Kyriazi Freres, 
Cairo, M. J. Bostanjoglo z 
Moskwy, „Kios“ z Drezna, 
„W ulkan11 z Drezna

poleca

Fr. Schnettelker,
Castrop.

Pożyteczne książki.
w roku 
i znów 
40 fen.,

J ak J ó ze f L ip iń sk i 
1846 uciekł z fortecy 
schwytany został. Cena 
z przes. 45 fen.

Potomek Dybizbanów. Cena 50 
fen., z przes. 55 fen.

W rażenia i  p rzygody  zesłanego 
w  Sybir Wielkopolanina. Cena 50 
fen., z przes. 55 fen.

K rótkie przypowieści datcnych 
Polaków. Cena 40 f., z przes. 45 f.

Modlitwa za  Bismarcka. Po
wieść Cena 30 fen., z przes. 35 f.

Pam iętniki Jana  Kilińskiego. 
Cena 60 fen., z przesyłką 70 fen.

P am iętniki Seweryna Gąse- 
ckiego, powstańca z r. 1863. Cena 
60 fen , z przes. 70 fen.

Trzeci rozbiór Polski. Cena 
50 fen., z przes. 60 fen.

Pam iętniki A leksandra Guttre- 
go z lat 1845, 1846 i 1847. Dwa 
tomy Cena 2 mr., z przes. 2,20 mr.

Podkop więzienny w Kijowie. 
Cena 30 fen., z przes. 35 fenygów.

K osynierzy. Bardzo zajmująca 
powieść. Cena 1,50 mr., z prze
syłką 1,60 mr.

Pamiętna noc listopada, czyli 
dzieje wojny narodowej z r. 1830 
i 1831. Cena 60 fi, z przes. 70 f.

Bratobójca. Powieść napisana 
przez ks. Heyduckiego. Cena 60 
fen., z przes. 65 fen.

J e rzy  Jaszczur Bażeński. Po
wieść z X V  wieku. Cena 1,50 
mr., z przes. 1,60 mr.

Dwie wilie. Powiastka na tle 
bohaterskich dziejów Stefana Czar
nieckiego. Cena 25 fen., z przes. 
28 fen.

W idok Królestw a Polskiego, 
czyli najważniejsze wiadomości Z 
wewnętrznych i zewnętrznych spra
wach dawnej Rzeczpospolitej. Cena 
za egzemplarz oprawny 3 mr., 
z przes. 3,30 mr.

R ok 1848, czyli opis wypad
ków w Berlinie i w W . Księztwie 
Poznańskiem. Cena 40 fi, z przes. 
45 fen.
A dres: „W iarus Polski11, Bochum.

P o w i n s z o w a n i e
szan. Panu

Ignacemu Pawlickiemu
w Baukau.

Życzymy ci kochany Przyjacielu * Co napróżno pra
gnie wielu, * Zdrowia, chleba ile trzeba, * Wina beczkę i 
żoneczkę. * A gdy hojnie na cię spłyną * Dobra żona, chleb 
i wino, * W tenczas przyjacielu drogi * Daj odwiedzić twoje 
progi. * Niech twe życie długie lata * Szczęście ze zdro
wiem przeplata. * A gdy rok za rokiem minie * I takich ze 
sto upłynie, * Gdy nie doznasz losów srogich * Ale szczęśli
wych i błogich, * W tedy chętnie bez bojaźni * Wspomnij 
sobie o przyjaźni. * Tego Ci życzymy i po trzykroć wykrzy
kujemy : Szanowny Pan Ignacy Pawlicki niech żyje aż całe
Baukau zadrży. W . B. " L. A.

5f|ć Szanownym Panom
I) Ignacemu Maroszkowi

^  i jego synowi, oraz
|  Ignacemu Taladze

^  w Bruchu, życzę w dniu Imienin zdrowia i wszel- | |  
=si kiej pomyślności i wołam po trzykroć : niech żyją, M  

M  aż cały Bruch zadrży! | |
^  J a n  R a t a j c z a k  z ż o n ą .  ^

Xa dzień Imieniu
szan. członkowi Tow. św. Barbary w Hamborn

J a k ó b o w i  O s o w s k i e m u
m3 życzymy zdrowia, szczęścia i błogosławieństwa 

Bożego i wykrzykujemy po trzykroć: Niech ży je ! 
Towarzystwo św. Barbary w Hamborn.

:
Zkład fotograficzny

Jul .  M a r k w i t z ,
W annę, Gelsenkirchener Str. 7a, przy dworcu.

Zdjęcie fotograficzne uskutecznia się codziennie, także 
w niedzielę. — Ceny: 6 fotografij format wizytowy 3 marki, 
12 sztuk 5 marek. — 3 fotografie format gabinetowy 5 mr., 
6 sztuk 8 marek, 12 sztuk 12 marek. — Fotografie familijne 
i nowożeńców jak  najtaniej.

W moim interesie m ówi się po polsku.

Specyalny

sk ła d

kaw y

Jozef 
Hecking 

w I i ref el cl.

Wyb orne  
jpfP* j a k o ś c i

po nadzw yeza! korzystn ych  cenach .

Miejsca
sprzedaży:

w Bochum, przy ulicy Konigstr. 26
i Friedrichstr. 1.

w Herne, Kirchplatz 2 (naprzeciw ko
ścioła ewangielickiego).

w W itten, Bahnhofstrasse 29. 
w G elsenkirchen, Bochumer Str. 20.

Za druk, nakład 1 redakcję odpowiedzialny: Antoni Brejski w Bochum. — Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego*4 w Bochum.
2 d o d a tk i: ( ,N u k t  Katolicka* 
i „Głos górników i hutników").


